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  Pytanie: Wycinając rośliny, rąbiąc drewno, kopiąc ziemię i pracując na polu, czy uważasz, że spotka nas jakaś kara za niewłaściwe działanie, czy też nie?


  Mistrz powiedział: Nie można z całą pewnością stwierdzić, że coś jest niewłaściwym działaniem, albo że nim nie jest. Zależy to od osoby podejmu­jącej owo działanie – jeśli znajduje się ona pod wpływem pożądania albo czegokolwiek innego, istniejącego lub nie-istniejącego, jeśli wciąż posiada ona umysł chwytający albo odrzucający i nie przeszła jeszcze przez trzy stadia, o takiej osobie z pewnością można powiedzieć, że czyni źle. Jeśli ktoś przekracza trzy stadia, wewnątrz jego umysł jest pusty, nie stwarzając jednak żadnego pojęcia pustki; o takiej osobie z pewnością można powiedzieć, że jest bez winy.


  Mistrz powiedział również:


  Jeśli popełnione zostało niewłaściwe działanie, a ty mówisz, że nie widzisz w tym nic niewłaściwego, to również wcale nie jest właściwe. Jak mówi się w regułach Winaji, fundamentalna iluzja zabijania, aż do chwili wzbudzonego aspektu zabijania52, wciąż nie ściąga na siebie niewłaściwego czynu morderstwa – o ile mniej przekazywany w czan umysł ściąga na siebie jakąkolwiek winę, będąc jak pusta przestrzeń, jednak nie zatrzymując w so­­bie żadnego działania i będąc pozbawionym nawet pojedynczego aspektu pustej przestrzeni – komu mógłbyś wtedy przypisać to niewłaściwe dzia­łanie53?


  Powiedział również:


  Droga medytacji nie wymaga kultywacji; po prostu jej nie kalaj.


  Powiedział również:


  Tylko całkowicie zjednocz umysł zewnętrzny z wewnętrznym.


  Powiedział również:


  Tylko w kategorii oświeconego postrzegania przedmiotów, w tej właś­nie chwili oświeć wszystkie istniejące, nie-istniejące i wszystkie inne rzeczy, całkowicie wolny od jakiegokolwiek pełnego pożądania lgnięcia, i nie przywiązuj się do nich.


  Powiedział również:


  Powinniście praktykować w ten sposób: praktyka przypomina pranie brudnej bielizny – bielizna pierwotnie już istnieje, to brud pochodzi z zew­nątrz. Słysząc, że wszystkie istniejące i nie-istniejące dźwięki i kształty są takim właśnie brudem, nie skupiajcie waszych umysłów na żadnym z nich. Wszystkie trzydzieści dwa znaki wielkości oraz osiemdziesiąt subtelności pod drzewem oświecenia54przynależą do kształtów; wszystkie nauki dwunastoczęściowego kanonu przynależą do dźwięku – w tej właśnie chwili, po odcięciu przepływu istniejących i nie-istniejących kształtów i dźwięków, umysł stanie się jak pusta przestrzeń. Powinniście w ten sposób praktykować tak pilnie, jakbyście ratowali się z pożaru; tylko w takim przypadku będziecie w stanie odnaleźć drogę przygotowaną w przeszłości, którą będziecie mogli pójść, stojąc twarzą w twarz z końcem swoich dni. Jeśli tego nie osiągniecie, wtedy w momencie śmierci, próbując zabrać się ponownie do nauki, nie możecie liczyć na powodzenie.


  Stając twarzą w twarz z końcem, pojawiają się różne piękne obrazy – w zależności od tego, co umysł lubi, te najefektowniejsze pojawią się pierwsze. Jeśli teraz działacie we właściwy sposób, wtedy w momencie śmierci nie zobaczycie żadnych obrazów nieprzyjemnych, a nawet jeśli takie się po­jawią, również one zmienią się w obrazy przyjemne. Jeśli obawiacie się, że w momencie śmierci oszalejecie ze strachu i nie uda wam się osiągnąć wolności, w takim razie powinniście najpierw w tej właśnie chwili ją osiągnąć – w takim wypadku poradzicie sobie bez trudu55. W tej właśnie chwili, w od­niesieniu do absolutnie każdej rzeczy, bądźcie wolni od jakiegokolwiek emocjonalnego przywiązania, i nie trwajcie przy intelektualnym rozumieniu; wtedy będziecie wolni.


  Teraz jest przyczyną; moment stanięcia twarzą w twarz ze śmiercią jest rezultatem. Kiedy działanie będące rezultatem już się przejawia, czego mielibyście się obawiać? Lęk dotyczy przeszłości i przyszłości; skoro prze­szłość miała teraźniejszość, teraźniejszość musi mieć przeszłość. Skoro w przeszło­ści miało miejsce oświecenie, w teraźniejszości również musi istnieć oświecenie. Jeśli jesteście w stanie osiągnąć teraz i na zawsze pojedynczy moment przytomnej świadomości, i tym momentem świadomości nie będzie rządziło absolutnie nic, istniejącego, nie-istniejącego ani jakie­gokolwiek innego, wtedy od przeszłości i teraźniejszości budda jest tylko człowiekiem, a ludzie są tylko buddami. Wszystko to jest medytacyjną koncentracją – nie używajcie koncentracji, aby wkraczać w koncentrację; nie używajcie medytacji, aby wyobrażać sobie medytację; nie używajcie buddy, aby poszukiwać stanu buddy. Jak zostało powiedziane: „Rzeczywistość nie poszukuje rzeczywistości, rzeczywistość nie osiąga rzeczywistości, rzeczy­wis­tość nie praktykuje rzeczywistości, rzeczywistość nie postrzega rze­czywis­tości, ale w naturalny sposób znajduje swoją drogę”. Nie osiąga się tego poprzez osiągnięcie; dlatego właśnie bodhisattwowie powinni być właściwie uważni, samotnie egzystując pośród wszystkich rzeczy, opa­nowa­ni, mimo to wolni od poznania faktu samotnego egzystowania. Natura mąd­roś­ci jest taka-jak-to sama z siebie; nie mają na nią wpływu przyczyny. Nazywana jest również węzłem substancji, jak również skupiskiem substancji56. Nie można jej poznać przy pomocy wiedzy, świadomość jej nie roz­różnia – jest całkowicie poza umysłowymi kalkulacjami, zamrożona i ci­­cha, z wyczerpanym ciałem; myśl i ocena odchodzą na zawsze – podobnie jak po zakończeniu przypływu, fale oceanu już się nie wznoszą57.


  



  Powiedział również:


  Podobnie jest z wodą oceanu: gdy nie ma wiatru, nie pojawiają się fale. Nagłe poznanie fal dookoła jako współistnienia grubiańskości z sub­telnością, [a następnie] uwolnienie się od tego poznania pośrodku poznania jest jak subtelność wewnątrz subtelności. Jest to sfera oświeconych, miejsce, gdzie naprawdę poznajecie; nazywa się to szczytem medytacji, królem medytacji. Nazywane to jest również poznaniem tego, co poznawalne, a efek­tem są wszystkie stany medytacyjne i namaszczenie czół książąt Dharmy58. We wszystkich polach kształtu, dźwięku, zapachu, smaku, odczucia i umy­sło­wych zjawisk urzeczywistniacie całkowite, doskonałe oświecenie. Wew­nątrz i zewnątrz osiągają całkowitą jedność, nie napotykając najmniej­szej prze­szkody.


  Jeden kształt, jeden atom, jeden budda, jeden kształt, wszyscy buddowie, wszystkie kształty, wszystkie atomy, wszyscy buddowie – wszystkie kształ­ty, dźwięki, zapachy, odczucia i umysłowe zjawiska również takie są, każde z nich wypełniając wszystkie pola. Oto grubiańskość wewnątrz subtelności, oto kraina dobra. Jest to poznaniem, rozróżnianiem, widzeniem i słyszeniem wszystkich tych daleko na drodze59; jest to tymi wszystkimi, którzy są daleko na drodze, wkraczającymi w śmierć, przekraczającymi wszystko istniejące, nie-istniejące i jakiekolwiek inne. O tym właśnie ci dale­ko na drodze mówią, to jest ich nirwana. Oto nieprześcigniona Droga, oto mantra, który dorównuje niezrównanemu60.


  Oto najwyższe nauczanie uważane za najgłębsze ze wszystkich nauk; żadna istota ludzka nie może go osiągnąć, jednak wszyscy oświeceni utrzy­mują je w medytacji61, niczym czyste fale mogące mówić o czystości i skalaniu wód, ich głębokich prądach i ekspansywnych funkcjach. Wszyscy oświeceni są tego nieustannie świadomi – jeśli potraficie być tacy przez cały czas, chodząc, stojąc, siedząc lub leżąc, wtedy odsłoni się wam ciało czystego, jasnego światła.


  



  Powiedział również:


  Ponieważ urodziliście się równymi, wasze słowa są równe, i ja również jestem taki sam – pole dźwięków buddy, pole zapachów buddy, pole smaków buddy, pole odczuć buddy, pole umysłowych zjawisk buddy – wszystkie są takie-jak-to62. Stąd aż do świata skarbca lotosu63, we wszystkich kierunkach, wszystko jest takie-jak-to. Jeśli uznajecie podstawowe poznanie za swoje rozumienie, nazywa się to okowami szczytu, i nazywane jest to rów­nież popadnięciem w okowy na samym szczycie64. Taka jest podstawa wszystkich ziemskich kłopotów – wywołując powstawanie swoich własnych opinii i poglądów, „sam siebie krępujesz bez użycia sznura”.


  Jeśli chodzi o przedmioty poznania, istnieje dwadzieścia pięć sta­nów egzystencji65, które wiążą światy; zaplątujesz się w nie, rozrzucone po alejach skalań. To jest podstawowe poznanie; dwa wozy postrzegają to i nazy­wa­ją poznaniem tego, co poznawalne, nazywając to również subtelnym ska­laniem; odcinają je więc, a kiedy zostało już ono całkowicie usunięte, nazywa się to „powrotem świadomej esencji do pustej jaskini”. Nazywa się to również odurzeniem winem transu, jak również iluzją wyzwolenia. Świat, który jest związany, powstaje i rozkłada się, jednak ten, [który] utrzymywany jest siłą koncentracji, przeniknie do innej krainy, całkowicie nieświa­domie. Nazywa się to również głębokim potrzaskiem wyzwolenia, miejscem przerażającym; wszyscy bodhisattwowie trzymają się od niego z daleka.


  Czytając pisma i studiując doktryny, powinniście odwracać [ku sobie] wszystkie słowa i na sobie je stosować. Jednak całe werbalne nauczanie wskazuje tylko na wrodzoną naturę obecnej świadomości lustrzanej – dopóki nie jest ona pod żadnym wpływem istniejących lub nie-istniejących przedmiotów, jest waszym przewodnikiem; promieniuje na wszystkie istniejące i nie-istniejące krainy. Jest to diamentową mądrością, w której możecie cie­szyć się swoją wolnością i niezależnością. Jeśli nie potraficie w ten sposób zro­zumieć, wtedy nawet jeśli bylibyście w stanie wyrecytować cały kanon ze wszystkimi jego odgałęzieniami wiedzy, uczyniłoby to was tylko próżnymi i ukazało pogardę dla buddy – nie jest to prawdziwą praktyką.


  Po prostu uwolnijcie się od przywiązania do wszystkich dźwięków i kształtów, i nie pozostawajcie w tym braku przywiązania, jak również nie pozostawajcie w [stanie] intelektualnego rozumienia – oto praktyka. Jeśli chodzi o czytanie sutr i studiowanie doktryn, według świeckich zasad jest to rzeczą dobrą, jednak z punktu widzenia kogoś, kto jest świadomy wew­nętrznej prawdy, to [czytanie i studiowanie] dławi ludziom gardła. Nawet ludzie na dziesiątym stadium nie są w stanie w pełni tego uniknąć, i wpadają do rzeki narodzin i śmierci.


  Jednak wszystkie nauki trzech wozów leczą z chorób, takich jak pożądanie i nienawiść. W tej właśnie chwili, myśl po myśli, jeśli cierpicie na chorobę pożądania lub nienawiści, powinniście najpierw się z niej wyleczyć – nie poszukujcie intelektualnego rozumienia znaczeń i wyrażeń. Rozu­mienie przynależy do krainy pożądania, a pożądanie zamienia się w chorobę. W tej właśnie chwili, po prostu uwolnijcie się od przywiązania do wszystkich rzeczy, istniejących lub nie-istniejących, i uwolnijcie się nawet od sa­mego uwolnienia. Po przejściu przez te trzy stadia, w naturalny sposób nie będziecie się różnili od buddów. Skoro wy sami jesteście buddą, dlaczego mielibyście się martwić, że budda nie będzie potrafił przemawiać? Po prostu wystrzegajcie się nie bycia buddą.


  Dopóki jesteście spętani różnymi istniejącymi i nie-istniejącymi rze­cza­mi, dopóty nie możecie być wolni. Dzieje się tak dlatego, że zanim wewnętrzna prawda zostanie w pełni ustanowiona, najpierw posiadacie cnotę i wiedzę; cnota i wiedza trzymają was na postronku, niczym służący wyko­rzystujący swego pana. Nie jest to tak dobre, jak najpierw ustanowienie wew­nętrznej prawdy, a później osiągnięcie cnoty i wiedzy – wtedy, jeśli potrzebujecie cnoty i wiedzy, w zależności od sytuacji będziecie w stanie zamienić złoto w ziemię, zamienić ziemię w złoto, zamienić morską wodę w mleko, rozbić Mt. Everest na drobny pył i wodę z czterech wielkich oceanów wlać w pojedynczy por skóry. Wewnątrz jednego znaczenia stwo­rzycie niezliczone znaczenia, a wewnątrz niezliczonych znaczeń stworzycie jedno znaczenie.


  



  Powiedział również:


  Jeśli zgubicie krok i staniecie się królem wprawiającym w ruch ko­ło66, i sprawicie, aby wszyscy na całym świecie przez jeden dzień praktyko­wali dziesięć cnót67, ta cnota i wiedza i tak nie może się równać waszej własnej lustrzanej świadomości; nazywamy to okazją króla. Kiedy myśli przywiązują się do różnych istniejących i nie-istniejących rzeczy, nazywamy to królem wprawiającym w ruch koło. Jednak w tej właśnie chwili nie poz­wólcie, aby żadna istniejąca, nie-istniejąca ani jakakolwiek inna rzecz znalazła drogę do waszych wnętrzności – pójdźcie dalej niż cztery możliwości logiki. Nazywa się to pustką, a pustka nazywana jest eliksirem nieśmiertelności, chociaż mówimy, że eliksir nieśmiertelności wędruje razem z królem, to nie są to dwie różne rzeczy, jak również nie są tą samą rzeczą. Jeśli doko­nujecie interpretacji jednego albo dwóch, również nazywa się wtedy was królem wprawiającym w ruch koło.


  Wyobraźmy sobie jednak, że mamy teraz tu kogoś pełnego cnót i wie­dzy, który ofiarował rzeczy niezbędne do życia68wszystkim rodzajom istot69w czterystu trylionach nieskończonych światów, zadowalając je stosownie do ich potrzeb przez osiemdziesiąt lat; następnie pojawia się u niego taka myśl: „Skoro te czujące istoty już z wiekiem starzeją się, powinienem na­­uczać je i poprowadzić ku oświeceniu, umożliwiając im osiągnięcie urzecz­y­­wistnienia wstąpienia w strumień Drogi i dalej ku stanowi świętości”. Taki darczyńca, tylko dostarczając czującym istotom wszystkich niezbędnych dóbr, już uzyskał niepoliczalne zasługi – o ile byłoby ich więcej, jeśliby spo­wodował, że osiągną owoc wstąpienia do strumienia i dalej ku stanowi świętości; taka zasługa jest niezmierzona, nieograniczona, a mimo to nie moż­­­­na jej porównać do zasługi „pięćdziesiątej osoby wysłuchującej pism i cie­szącej się zgodą z nimi”70.


  Sutra oddania długu mówi: „Pani Maja71wydała na świat pięciuset książąt, z których wszyscy osiągnęli oświecenie i ulegli wygaśnięciu – każ­demu z nich wystawiła pomnik, składała ofiary i po kolei kłaniała się im wszystkim. Wzdychając, powiedziała: »Byłoby lepiej, gdybym urodziła jedno dziecko, które urzeczywistniłoby nieprześcignione oświecenie i oszczędziło mi tyle umysłowej energii«”.


  W tej właśnie chwili, jeśli istnieje ktoś, kto [to] osiąga, jego wartość jest równa całemu wszechświatowi. Dlatego właśnie zawsze zachęcam wszystkich, aby otworzyli głębie wrodzonej rzeczywistości; jeśli prawda wew­nątrz was jest głęboka, będziecie potrafili wykorzystać cnotę i mądrość niczym pan zatrudniający sługi. Przypomina to również nie zatrzymujący się wóz. Jeśli trzymacie się tego jako swego rozumienia, nazywamy to klejnotem w koku na czubku głowy; nazywa się to również klejnotem posiadającym cenę, albo wynoszeniem odchodów. Jeśli nie trzymacie się tego jako swojego rozumienia, przypomina to króla, który oddaje jaśniejący klejnot ze swego koku72; nazywamy to również wielkim bezcennym klejnotem, jak również pozbywaniem się odchodów73.


  Budda jest po prostu kimś, kto znajdując się poza niewolą, powraca ku niej, aby w ten sposób być buddą; jest kimś, kto przekroczył życie i śmierć, kto znajduje się po drugiej stronie mistycznego unicestwienia, a jednak powraca na ten brzeg, aby żyć jak budda. Ani ludzie, ani małpy nie potrafią tego praktykować. „Ludzie” symbolizują bodhisattwów najwyż­szego, dziesiątego stadium; „małpy” symbolizują zwykłych ludzi.


  Nie należy całkowicie zakazać czytania pism, studiowania nauk, poszukiwania wiedzy i rozumienia, jednak nawet jeśli zrozumiecie całe na­­ucza­nie trzech wozów, zręcznie uzyskacie ozdobne naszyjniki z pereł i obej­mie­cie [w posiadanie] jaskinię trzydziestu dwóch oznak wielkości, jednak poszukując stanu buddy, nie znajdziecie go74.


  Nauki mówią, że nawet do tych uczniów, którzy pożądliwie trzymają się kanonu mniejszego wozu, nie należy się zbliżać, nie mówiąc nawet o sa­­mozwańczych nieśmiertelnych mnichach i tytularnych świętych. W Sutrze wielkiej choroby zostali oni umieszczeni wśród szesnastu niewłaściwych sposobów zachowania, tak samo jak myśliwi i rybacy, którzy intencjonalnie zabijają dla zysku.


  Uniwersalnie równa gałąź nauk wielkiego wozu75przypomina am­­brozję; przypomina również truciznę – jeśli potraficie strawić [te nauki], są ambrozją, jednak jeśli tego nie potraficie, stają się one trucizną. Czytając pisma i studiując doktryny, jeśli nie rozumiecie ich żywych i martwych słów, z pewnością nie przenikniecie znaczeń i wyrażeń w nich zawartych.


  W takim wypadku lepiej w ogóle ich nie czytać.


  



  Powiedział również:


  Powinniście studiować nauki i powinniście rozmawiać z dobrymi nauczycielami, ale przede wszystkim powinniście sami mieć oczy [szeroko otwarte]. Musicie odróżniać słowa żywe od martwych, zanim zrozumiecie [pisma i nauki]; jeśli nie potraficie jasno rozróżniać, z pewnością ich nie przenikniecie – to tylko zwiększa okowy mnichów. Dlatego właśnie naucza­jąc ludzi, aby studiowali mistyczną esencję, nie zmusza się ich do czytania zapisanych słów. Jak zwykło się powtarzać: mów o substancji, nie mów o kształ­tach; mów o znaczeniu, a nie o stylu – przemawianie w ten sposób na­zy­wamy prawdziwą mową.


  Jeśli rozprawiacie o zapisanych słowach, wszystko to jest oszczerstwem; nazywa się to fałszywą mową. Jeśli bodhisattwowie przemawiają, powinni przemawiać zgodnie z prawdą; to również nazywamy prawdziwą mową. Powinni oni sprawić, aby czujące istoty trzymały się serca, a nie rze­czy; trzymały praktyki, a nie doktryny; mówiły o osobie, a nie o słowach; mówiły o kultywacji, a nie o literackich popisach.


  „W krainie pożądania nie istnieje medytacja” – to również są słowa jednookiego. Kiedy już powiedziane zostało, że w krainie pożądania nie istnieje medytacja, w jaki sposób można osiągnąć krainę formy? Po pierwsze, w sferze przyczynowości kultywuje się dwa rodzaje umysłowego skupienia, dzięki któremu można osiągnąć pierwszą medytację – skupienie z [użyciem] mentalnych obrazów oraz skupienie bez mentalnych obrazów. Skupienie z mentalnymi obrazami wywołuje krainę form i takich niebiańskich stanów, jak cztery nieba medytacyjne. Skupienie bez mentalnych obrazów wywołuje krainę pozbawioną formy i takie stany niebiańskie, jak cztery puste krainy. Jasne jest, że w krainie pożądania nie istnieje medytacja [czan]; medytacja rozpoczyna się w krainie formy76.


  



  Pytanie: Dlaczego mówi się teraz, że w tym kraju istnieje medytacja [czan]?


  Mistrz powiedział: Nieporuszony, nie medytując, oto medytacja tych, którym udało się urzeczywistnić takość; nie ma to nic wspólnego z wywo­ływaniem medytacyjnych percepcji77.


  



  Pytanie: Jak to możliwe, że „czujące istoty nie posiadają oświeconej natury, a nie-czujące istoty posiadają oświeconą naturę”?


  Mistrz powiedział: Od stanu ludzkiego do stanu buddy [mamy do czy­nienia z] chwytaniem się świętych uczuć; od stanu ludzkiego do piekła [mamy do czynienia ze] zwykłymi uczuciami. W tej właśnie chwili, dopóki w krainie świętej albo zwykłej posiadasz jakiś rodzaj emocjonalnego przywiązania, nazywamy to czującymi istotami nie posiadającymi oświeconej natury. Jeśli w tej właśnie chwili nie chwytasz ani nie odrzucasz niczego, istniejącego lub nie-istniejącego, w obu krainach, i jesteś wolny od świa­­domości nie-chwytania ani nie-odrzucania, nazywamy to nie-czującymi istotami posiadającymi oświeconą naturę. To dlatego, że nie występują żadne emocjonalne więzy, nazywamy je „nie-czującymi” – nie jest to równo­znaczne z brakiem czucia drewna, skały albo przestrzeni, żółtych kwiatów czy zielonego bambusa, albo z twierdzeniem, że to one posiadają oświeconą naturę. Jeśli uważasz, że one to mają, dlaczego nie możemy przeczytać w sutrach o żadnej z tych rzeczy, że otrzymały przepowiednię i osiągnęły stan buddy? Jednak obecną lustrzaną świadomość, dopóki nie ulegnie ona zmianie pod wpływem uczuć, można porównać do zielonego bambusa, który zawsze dostosowuje się do sytuacji; zawsze będąc świadomą czasu, przypomina żółte kwiaty.


  



  Powiedział również:


  Jeśli pokonały one ścieżkę ku stanowi buddy, nie-czujące istoty posia­dają oświeconą naturę; dopóki nie przejdą tej ścieżki, czujące istoty nie po­siadają oświeconej natury.


  Pytanie: Jak to możliwe, że Budda, który był Zwycięskim Dzięki Ogromnej Wszechwiedzy, siedział przez dziesięć eonów w miejscu oświecenia, a mimo to atrybuty stanu buddy nie zamanifestowały się w nim i nie był on w stanie dopełnić drogi oświecenia?78


  Mistrz powiedział: „Eon” oznacza tkwić; oznacza również zatrzymywać się – zatrzymywać się na jednej cnocie, tkwić w dziesięciu cnotach. To, co nazywa się w Indiach buddą, tutaj nazywamy oświeceniem. Kiedy ich własna lustrzana świadomość tkwi przywiązana do dobroci, ci ze zdolnościa­mi ku dobru nie posiadają oświeconej natury – dlatego właśnie mówi się, że atrybuty stanu buddy nie przejawiły się i nie był on w stanie dopełnić drogi oświecenia.


  Zatrzymywanie się na złu, napotykając zło, nazywamy oświeceniem czujących istot; zatrzymywanie się na dobru, napotykając dobro, nazywamy oświeceniem buddyjskich adeptów. Nie-zatrzymywanie się po żadnej ze stron, dobra ani zła, a mimo to nie tworzenie z tego nie-zatrzymywania się po­­jęcia, nazywamy oświeceniem bodhisattwów. Tylko ani zatrzymywanie się, ani nie stwarzanie pojęcia nie-zatrzymywania się można ostatecznie nazywamy oś­wie­­ceniem buddów. Jak to zostało powiedziane: budda nie zatrzymuje się w sta­nie buddy; oto prawdziwe pole błogosławieństw.


  Jeśli istnieje choć jeden na milion, który to osiągnie, nazywany jest bezcennym klejnotem, mogącym wszędzie służyć za przewodnika – gdzie nie ma buddy, mówi on: „To jest budda”; gdzie nie ma prawdy, mówi on: „Oto prawdziwe nauczanie”, a gdzie nie ma wspólnoty, mówi on: „Oto wspólnota”. Nazywa się to wprawianiem w ruch wielkiego koła Dharmy.


  Pytanie: Od najdawniejszych czasów wszystkie szkoły przodków posia­dały ezoteryczne powiedzenia przekazywane kolejnym spadkobiercom; co ty na to?


  Mistrz powiedział: Nie istnieją żadne sekretne powiedzenia; ci, któ­rzy urzeczywistniają takość, nie posiadają sekretnego skarbu. W świadomości lust­rza­nej mowa jest szczególnie jasna; jednak jeśli będziesz szukał formalnych jej cech, ostatecznie nigdzie ich nie znajdziesz. Oto „ezoteryczne powiedzenie”.


  Od stadium wstąpienia do strumienia aż do dziesiątego stadium stanu bodhisattwy, dopóki istnieją werbalne sformułowania, przynależą one wszystkie do skalania doktryną; dopóki istnieją werbalne sformułowania, wszystkie zawierają się w krainie skalań; dopóki istnieją werbalne sformułowania, wszystkie przynależą do niekompletnego nauczania. Dopóki istnieją werbalne sformułowania, wszystko jest niedozwolone. Nawet naucza­nie kompletne jest niewłaściwe – jakich jeszcze ezoterycznych powiedzeń poszukujesz?


  



  Pytanie: Jakie jest znaczenie sformułowania w Sutrze Surangama: „Przestrzeń rodzi się wewnątrz ogromnej świadomości, jak bańka na po­wierz­chni oceanu”?


  Mistrz powiedział: Bańka symbolizuje przestrzeń; ocean jest meta­forą natury. Natura wrodzonej, świetlistej świadomości jest większa niż pusta przestrzeń, i dlatego mówi się, że przestrzeń rodzi się wewnątrz og­rom­nej świadomości, jak bańka na powierzchni oceanu.


  



  Pytanie: Co to oznacza: „Powinno się ścinać las, a nie ścinać drzewo”?


  Mistrz powiedział: Las symbolizuje umysł; drzewo symbolizuje ciało. Z powodu rozprawiania o lesie, rodzi się lęk; dlatego mówi się: „Powinno się ścinać las, a nie ścinać drzewo”.


  



  Pytanie: Seng-chao powiedział, że „słowa są jak usypywanie kopca z tarczą, aby przyciągnąć strzałę” – skoro mowa przypomina tarczę, niemoż­li­wym jest uniknięcie zranienia. Skoro wiąże się z tym taki sam kłopot, w jaki sposób można odróżnić zdolnych od naiwnych?


  Mistrz powiedział: Po prostu wystrzel z przeciwka drugą strzałę, która zatrzyma poprzednią; jeśli się miną, ktoś zostanie zraniony. Jeśli poszukujesz echa w dolinie, ono nie ma żadnego kształtu; echo znajduje się w ustach, zysk i strata w nadchodzącym pytaniu. Jeśli wtedy zapytasz, dokąd ono powraca, zamiast [odpowiedzi] zostaniesz zraniony strzałą. Mówi się również: „Jeśli poznałeś iluzję, nie jest to już iluzją”. Trzeci patriarcha czan powiedział: „Nie poznawszy ukrytej esencji, bezużytecznym jest zajmowanie się koncentracją na spokoju”.


  Jeśli rozpoznajesz rzeczy i uważasz to za postrzeganie, przypomina to kolekcjonowanie dachówek i kamieni; do czego mogą ci się one przydać? Jeśli twierdzisz, że ich nie postrzegasz, czym różnisz się wtedy od drewna czy skały? Dlatego właśnie zarówno postrzeganie, jak i nie-postrzeganie mają swoje wady. Przytoczyłem na to przykład.


  



  Pytanie: Dlaczego „pierwotnie nie istnieją żadne skalania ani trzy­dzieści dwie oznaki wielkości”?


  Mistrz powiedział: To rzecz związana ze stanem buddy. Pierwotnie istniały skalania, teraz istnieją trzydzieści dwie oznaki wielkości; są one zwyk­łym stanem umysłu w chwili obecnej.


  



  Pytanie: Dlaczego bodhisattwa o nieograniczonym ciele nie postrzega znaku na czole Buddy79?


  Mistrz powiedział: Ponieważ zajmuje się on myślami na temat ogra­niczonego i nieograniczonego, dlatego nie postrzega znaku na czole Bud­dy. W tej właśnie chwili, jeśli nie posiadasz żadnych poglądów na temat istnie­nia, jak również nie posiadasz żadnych poglądów na pustkę, nazywa się to pojawieniem się znaku na czole.


  



  Pytanie: W dzisiejszych czasach wszyscy mnisi mówią: „Podążamy za buddyjskim nauczaniem, studiujemy sutry, traktaty, medytację, zasady, wiedzę, rozumienie – powinniśmy otrzymywać od darczyńców cztery rzeczy niezbędne do życia”. Czy uważasz, że będą oni w stanie strawić te ofiary?


  Mistrz powiedział: Po prostu działając zgodnie z obecną jaśniejącą funkcją w każdym dźwięku, kształcie, zapachu i smaku, pośród wszystkich rzeczy istniejących i nie-istniejących, w każdej krainie, jeśli ktoś jest wolny od najmniejszej skazy chciwego pożądania, a mimo to nie zatrzymuje się na nie-pożądaniu, i nie stwarza nawet żadnego pojęcia nie-zatrzymywania się, osoba ta jest w stanie zjeść [pożywienie warte] 10 000 uncji złota, a mimo to je strawi.


  Jednak w tej właśnie chwili, kiedy promieniujesz na wszystkie rzeczy istniejące i nie-istniejące, nawet jeśli odetniesz wszystkie narośle na bramach zmysłów, jeśli pozostanie niezwyciężonym choćby najmniejszy włos pożądliwej miłości, wtedy jeśli wyżebrasz od darczyńcy nawet pojedyncze ziarenko ryżu albo nitkę szaty, za każde z nich będziesz nosił futro i rogi, orał pola i dźwigał ciężary; za wszystko będziesz musiał mu odpłacić, zanim będziesz mógł powiedzieć, że nie polegasz już na buddzie.


  Budda jest kimś wolnym od przywiązań, kimś nie poszukującym, kimś nie zatrzymującym się – jeśli ty długotrwale poszukujesz tu i tam bud­dy, całkowicie się od niego odwracasz. Dlatego mówi się: „Chociaż od dawna byli ściśle związani z buddą, nie poznali oświeconej natury”. Tym, którzy patrzą jedynie na zbawcę świata, mówienie, że buddę można zobaczyć do­­pie­­­ro po długim wędrowaniu po sześciu skłonnościach80, ma na celu wy­tłu­maczenie, że buddę trudno spotkać. Mandżuśri jest nauczycielem-przodkiem siedmiu buddów starożytności81.


  Mandżuśri jest głównym, przodującym bodhisattwą tego świata, a mi­­­mo to, ponieważ niepotrzebnie stworzył ideę postrzegania buddy i słuchania Dharmy, został zwyciężony przez niepojętą siłę Buddy i wrzucony pomiędzy dwie zamykające się góry z żelaza82. Nie oznacza to, że nie potrafi on dawać przykładu uczniom; nakazuje on wszystkim późniejszym uczniom, aby nie stwarzali takiego postrzegania i słuchania. Po prostu nie miej żadnych poglądów ani doktryn na temat istnienia, nie-istnienia itd. – przejdź po kolei przez i poza trzy stany. Nazywa się to spełniającym życzenia klejnotem83; nazywa się to podnóżkiem z klejnotów w kształcie kwiatów84.


  Jeśli stwarzasz pogląd na temat buddy, na temat Dharmy albo czego­kolwiek innego, istniejącego, nie-istniejącego ani jakiegokolwiek in­nego, na­zywamy to [iluzorycznymi] wizjami chorującego na oczy; z powodu tego, co jest widziane, nazywamy to również zamknięciem poglądów, przykrywką poglądów, jak również schorzeniem poglądów.


  W tej właśnie chwili, w świadomości chwila po chwili, jeśli całe widzenie, słyszenie, rozróżnianie i poznanie, oraz wszystkie kalające kurze przypadłości i namiętności zostaną dokładnie usunięte, wtedy choćby to był jeden atom, jedna forma, zawsze jest ona jednym buddą; nawet jedna chwila myśli jest zawsze przeszłymi, obecnymi i przyszłymi pięcioma skupiskami składowych życia jednego buddy. Myśl po myśli – któż wie jak wielu – nazywa się buddami wypełniającymi pustą przestrzeń; nazywa się to buddą dzie­lącym swe ciało85; nazywa się to pojawieniem się drogocennej świątyni86.


  Dlatego zawsze mówię ze smutkiem, że tak jak postrzegamy życie, na którym dziś polegamy, jest ono uzależnione od ziarnka ryżu i liścia warzyw­nego – jeśli od czasu do czasu nie otrzymamy pożywienia, głodujemy, jeśli nie napijemy się wody, umrzemy z pragnienia, a jeśli nie będziemy mieli ognia, zamarzniemy na śmierć. Jeśli brakuje nam tego przez jeden dzień, nie żyjemy, ale również nie umieramy – znajdujemy się w pułapce żywiołów. Nasi przodkowie potrafili wchodzić do ognia, nie ulegając spaleniu, wcho­dzić do wody, nie topiąc się87; jednak jeśli chcieli płonąć, płonęli, jeśli chcieli utonąć, tonęli. Kiedy pragnęli żyć, żyli, a kiedy pragnęli umrzeć, umierali – przychodzili i odchodzili bez przeszkód. Tacy ludzie cieszą się swoją wolnością; jeśli umysł nie jest wzburzony, nie potrzebuje poszukiwać buddy, po­szukiwać oświecenia ani wygaśnięcia cierpienia. Jeśli poszukujesz buddy, będąc przywiązanym do buddy, znajdujesz się na terytorium chciwości, a chci­­wość zmienia się w chorobę. Dlatego mówi się: „Chorobę buddy naj­trudniej wyleczyć; tylko poprzez rzucanie oszczerstw buddzie i oczernianiu Dharmy przyjmiesz pożywienie”88. „Pożywienie” oznacza twoją całkowicie świadomą esencję – to posiłek nie-zaspokajania, pożywienie wyzwolenia; te słowa leczą choroby bodhisattwów dziesiątego stadium. Od pierwszego do dziesiątego stadium stanu bodhisattwy wciąż pozostają uczniami – w tej właś­nie chwili, dopóki posiadają jeszcze jakikolwiek umysł poszukiwania, nazywa się ich niemoralnymi mnichami, tytularnymi świętymi; nazywa się ich wszystkich szakalami89. Z całą pewnością nie będą oni w stanie strawić składanych przez innych ofiar.


  Jednak w tej właśnie chwili, jeśli ktoś słucha dźwięku jak echa, wącha zapachy jak wiatr i jest wolny od przywiązania do wszystkich rzeczy istniejących, nie-istniejących i jakichkolwiek innych, a mimo to nie zatrzymuje się w tym braku przywiązania, nie stwarzając żadnego pojęcia tego nie-zatrzymywania się, wtedy takiej osoby nie ima się żadne moralne skalanie. Nazywanie kogoś „porzucającym” z powodu jego poszukiwań nieprześcignionego oświecenia i ostatecznego spokoju jest wciąż fałszywą aspiracją – o ile bardziej tak jest ze światowymi dysputami, poszukiwaniem zwycięstwa i porażki, mówieniem: „Ja potrafię, ja rozumiem”, dążeniem do posiadania wyznawców, lubieniem jakiegoś ucznia czy też miejsca przebywania, zawie­raniem kontraktu z darczyńcą [dla] szat, pożywienia, nazwiska, zysku; i tacy ludzie mówią: „Osiągnąłem całkowitą, pozbawioną przeszkód wolność”. Oni się tylko oszukują.


  W tej właśnie chwili, jeśli jesteś zdolny, wewnątrz twoich własnych pięciu skupisk śmiertelnej istoty, do nie zachowywania się jak właściciel – choćbyś był pocięty przez innych na kawałki, a mimo to nie posiadał żadnej urazy, żalu ani cierpienia, nawet jeśli twoich uczniów okładają kijami od stóp do głów – w każdym z takich przypadków, jeśli nie pojawia się w twojej głowie żadna myśl tworząca idee siebie i innych, ale ty mimo to zatrzymujesz się na absencji nawet jednej takiej myśli i uważasz to za właściwe, na­zywa się to skalaniem przez kurz Dharmy90. Nawet osoby w dziesiątym sta­dium stanu bodhisattwy nie potrafią się całkowicie od tego uwolnić, i wstępują do strumienia narodzin i śmierci. Dlatego właśnie zawsze wszystkich nakłaniam, aby lękali się tego skalania przez kurz Dharmy tak samo, jak stanów istot piekielnych, głodnych duchów i zwierząt – wtedy będziecie cie­szyć się swoją niezależnością. Jeśli ktoś przewyższył nirwanę, jeśli ktoś z tego powodu nie wywołał powstania najmniejszego pojęcia cudu albo szacunku, wtedy taka osoba, krok po kroku, stanie się buddą91; nie potrzebuje ona, aby jej stopy stąpały po kwiatach lotosu, ani żeby jej ciało zostało po­dzielone na sto milionów części. Jednak w tej właśnie chwili, jeśli naj­mniej­sze uczucie miłości dla rzeczy istniejącej lub nie-istniejącej kala wasz umysł, wtedy nawet jeśli wasze stopy stąpają po kwiatach lotosu, nie będzie się to różnić od dzieła demonów.


  Jeśli ktoś kurczowo trzyma się „pierwotnej czystości, fundamentalne­go wyzwolenia” i uważa się za buddę, a swoją własną jaźń za czan i Drogę, wtedy przynależy do naturalistycznych laików. Jeśli ktoś kurczowo trzyma się przyczynowości, doskonałości praktyki i osiągnięcia urzeczywistnienia, przynależy do laików wierzących w przyczynowość. Jeśli kurczowo trzyma się istnienia, przynależy do laików z ideą wieczności; jeśli trzyma się nie-istnienia, przynależy do laików z ideą unicestwienia. Jeśli trzyma się zarówno istnienia, jak i nie-istnienia, przynależy do laików o ekstremalnych poglą­dach. Jeśli nie trzyma się ani istnienia, ani nie-istnienia, przynależy do lai­ków z pojęciem pustki.


  Wy pełni niewiedzy, głupi laicy, w tej właśnie chwili po prostu nie stwarzajcie żadnych poglądów [na temat] buddy ani nirwany; kiedy nie po­siada­cie żadnych poglądów na istnienie, nie-istnienie lub cokolwiek innego, a mimo to nie brakuje wam zdolności widzenia, nazywa się to prawdziwym widzeniem. Nie posiadać słuchu, a mimo to słyszeć, nazywamy praw­dziwym słyszeniem. Nazywa się to niszczeniem zewnętrznych ścieżek. Nie występuje tu żadne oczarowanie dwóch wozów – oto „największy oświecający urok”. Nie występuje żadne oczarowanie bodhisattwów – oto „nieprześcigniony urok”. Nie występuje żadne oczarowanie buddów – oto „niezrównany urok”92.


  Pierwsza przemiana – w istoty ludzkie z płaszczących się, fałszywych ty­tanów; druga przemiana – w członków dwóch wozów z płaszczą­cych się, fał­szywych tytanów; trzecia przemiana – w bodhisattwów z pła­szczą­cych się, fałszywych tytanów. Są to trzy czyste krainy przemiany93.


  Jednak wszystkie rzeczy, istniejące, nie-istniejące, zwykłe, święte można porównać do rudy złota; jaźń przypomina złote żyły. Kiedy oddzieli się złoto od rudy, pojawia się prawdziwe złoto. Jeśli ktoś poszukuje pieniędzy albo skarbów, przekujcie złoto na pieniądze i dajcie mu. Przypomina to również pszenną mąkę z jej czystą substancją, pozbawioną soli mineralnych; jeśli ktoś chce zjeść ciastko, przemieniacie mąkę w ciastko i dajecie mu. Przypomina to również mądrego ministra, który zręcznie interpretuje znaczenie słów króla – kiedy król wybiera się w podróż i prosi o saindhawę, wtedy minister przyprowadza konia; w czasie posiłku, kiedy król prosi o sain­dhawę, minister podaje sól94. Wszystkie te przykłady symbolizują ludzi, którzy studiują ukrytą esencję, którzy potrafią zręcznie i bezbłędnie komunikować się i odpowiadać na [zmieniające się] sytuacje. Nazywa się to również sześcioma absolutnymi lwami95. Mistrz Chih powiedział: „Rzeczy przybierają setki różnych kształtów w zależności od tego, kto je wykonuje”96.


  Bodhisattwowie dziesiątego stadium nie są ani głodni, ani zaspokojeni; wstępują do wody, nie tonąc, wstępują w ogień, nie płonąc – jednak jeśli zapragną zapłonąć, nie potrafią zapłonąć; rządzą nimi ich ograniczenia. Budda jest inny – wstępuje do ognia, nie płonąc, jednak jeśli zapragnie zapłonąć, płonie; jeśli zapragnie utonąć, utonie. Potrafi swobodnie używać czterech żywiołów, wiatru i wody97. „Wszystkie kształty są kształtami buddy, wszystkie głosy są głosami buddy”; kiedy twój własny skalany, pełen hipokryzji, nieszczery umysł zostanie całkowicie wyczerpany, i przekroczysz trzy stany, będziesz mógł wypowiedzieć takie słowa98.


  Czyści uczniowie bodhisattwów są przytomni i jaśni; kiedy przemawiają, nie przywiązują się do istnienia i nie-istnienia – cała ich świadomość i aktywność nie zawiera się ani w czystości, ani w nieczystości.


  Ten, który będąc chorym, nie przyjmuje lekarstwa, jest głupcem. Ten, który nie będąc chorym, przyjmuje lekarstwo, jest uczniem; ten, który kurczowo trzyma się nauczania jest nazywany uczniem o ustalonej naturze. Ten, który całkowicie poświęca się nauce, jest nazywany uczniem pełnym próżności. W oczywisty sposób ich wszystkich nazywamy uczniami, którzy muszą się jeszcze wiele nauczyć. Tych pogrążonych w pustce, tkwiących w spokoju i samowiedzy, nazywamy uczniami, którzy nie muszą się już ni­czego uczyć99.


  Chciwość, gniew, szaleństwo i temu podobne są truciznami; buddyj­skie nauczanie jest lekarstwem. Jeszcze zanim trucizna zostanie do końca usu­nięta, należy odstawić lekarstwo. Jeśli przyjmujesz lekarstwo, nie będąc cho­rym, lekarstwo zamienia się w chorobę. Kiedy choroba odeszła, ale le­karstwo jeszcze nie zostało rozproszone, wtedy „niezrodzona i niezniszczalna” oznacza nietrwałość100.


  Sutra Nirwany głosi, że istnieją trzy złe pożądania: pierwszym z nich jest pożądanie bycia otoczonym przez mnichów, mniszki i świeckich wyznawców; drugim z nich jest pożądanie, aby każdy stał się twoim zwo­lennikiem; trzecim jest pożądanie, aby każdy uważał cię za mędrca i świę­tego. Sutra Kaśjapy głosi, że pierwszym ze złych pożądań jest [chęć] ujrzenia buddów przyszłości; drugim jest pożądanie uzyskania władzy nad światem; trzecim jest pożądanie uzyskania wielkiej sławy jako wojownik; czwartym jest pożądanie uzyskania wielkiej sławy jako kapłan. I tak dalej, aż nawet do pogardzania narodzinami i śmiercią i poszukiwania nirwany; najpierw należy odciąć wszystkie tego rodzaju niewłaściwe pożądania. W tej właśnie chwili, dopóki posiadasz głęboko tkwiące przywiązania i roz­proszone myśli, wszystkie nazywamy niewłaściwymi pożądaniami; wszystkie przynależą do krainy sześciu niebios pożądania, wszystkimi rządzi Zły101.


  


  52Fundamentalna iluzja i wzbudzenie są dwoma z trzech „subtelnych aspektów” ignorancji. Fundamentalna iluzja nazywana jest również działaniem w ignorancji, albo po prostu działaniem, i jest definiowana jako początkowe wzburzenie umysłu nie znającego prawdziwej natury rzeczywistości. Aspekt wzbudzenia nazywany jest widzącym albo postrzegającym, i pochodzi z poruszenia umysłu. Trzecim subtelnym aspektem jest widziane albo obiektywne, związane z wi­dzą­cym; wraz z pojawieniem się tego subtelnego aspektu zachodzi podział na podmiot i przedmiot. Po pojawieniu się tych trzech subtelnych aspektów następuje sześć tzw. „szorstkich” aspektów ignorancji: poznanie, kontynuacja, chwytanie, nazywanie, inicjowanie czynów, uwikłanie i cierpienie.


  53Od najdawniejszych czasów w buddyzmie mówi się, że całe dobro i zło pocho­dzi z umysłu; czy jest to kwestia osądu czy też działania, wszystko ma swoje źród­ło w umyśle, tak więc czysty umysł prowadzi do czystych czynów. W naucza­niu czan i zen ostatecznym wskazaniem albo dyscypliną jest umysł wolny od sprytu; nazywa się to pozbawioną formy dyscypliną podstawy umysłu.


  54Trzydzieści dwa znaki oraz osiemdziesiąt subtelności wielkości odnoszą się tutaj do tzw. upiększonego ciała buddy, doświadczającego owoców dyscypliny, medytacji i mądrości; mówi się, że fizyczny wdzięk i doskonałość są wynikiem wolnych od egoizmu cnotliwych działań, z których wiele opisanych jest w lite­raturze Mahajany.


  55Ta sprawa ze śmiercią odnosi się zarówno do fizyczno-umysłowego rozkładu „worka kości”, jak również do tzw. wielkiej śmierci, inaczej ezoterycznej śmierci uwarunkowania, w której otwieramy się i bez wrodzonej siły jesteśmy bezradni przy zadziwiającej nieobecności zwykłych systemów obronnych. Właściwe otoczenie i towarzystwo uważa się za pomocne w przekształceniu tych doświadczeń w prawdziwie wyzwalające działanie.


  56Węzeł substancji, skupisko substancji: „substancja” może oznaczać tutaj ży­wioł, wrodzoną naturę, przedmiotowość, ciało, esencję. Odnoszą się one do sub­­stan­cji wszechświata, esencji wszystkich rzeczy, samej takości. Zawarty jest tu zarówno aspekt mikrokosmiczny – ciało – jak i makrokosmiczny – świat, wszech­świat, kosmos. Seng-chao napisał: „Niebo, ziemia i ja posiadamy ten sam korzeń; miriady rzeczy i ja posiadamy jedno ciało”. Samo w sobie jest to poza możliwościami zrozumienia ludzkiego intelektu, chyba że w sposób pośredni; część może odzwierciedlać całość, jednak nigdy całkowicie ją zawierać.


  57Wydaje się, że odnosi się to do parinirwany, ostatecznej spokojności w mo­­mencie fizycznej śmierci.


  58Książę Dharmy jest ezoterycznym tytułem dziewiątego stadium stanu bodhi­sattwy według nauk Mahavastu; dziesiątym jest konsekracja albo namaszczenie na króla Dharmy. W wielkim opisie pięćdziesięciu dwóch stadiów w Sutrze Awatamsaka, byłyby to odpowiednio stadia dziewiętnaste i dwudzieste, najwyż­sze z tzw. dziesięciu pozycji. Jak zwykle Pai-chang nie używa tego określenia ściśle z definicją, lecz jako kulminację osobistych poszukiwań i wysiłku, rozkwit przebudzonego stanu umysłu i stopienie się ze światem, podobnie jak mądry król identyfikuje się ze swoim ludem i ziemią, aby dzielić się z nimi korzyściami płynącymi z królewskiego stanu.


  59W starożytnym buddyzmie definiowano ich jako najwyższych nie-powraca­jących (trzecie stadium uświęcenia), którzy podążają przez niebiańskie stany zrodzeni ze swojej medytacji, eliminując pozostałości iluzji. W czan określenie to używane jest dla zaawansowanych uczniów, podążających w zna­czeniu nie za­dowalania się urzeczywistnieniem wewnętrznego spokoju, ale kontynuujących urzeczywistnianie oświecenia we wszystkich miejscach.


  60Sutra Serca nazywa pradżniaparamitę („transcendencję mądrości”) niezrównaną mantrą.


  61„Chroń i pamiętaj.” We wstępie do Sutry Lotosu mówi się: „Nauczanie wiel­kiego wozu wykłada się tym, którzy poświęcają się oświeceniu; nazywa się je pismami nieskończonego znaczenia, zasadami poświęcających się oświeceniu, które oświeceni utrzymują w medytacji”.


  62To przenika również mikro- i makrokosmos, symbolizując ludzkie ciało-umysł i jego otoczenie, złożone w całości z nieosobistych elementów, z których wszystkie są ostatecznie równe i tylko takie-jak-to. Subiektywnie rzecz ujmując, „zjawiska” oznaczają pojęcia, czyli pole konceptualne, które koordynuje dane z innych zmysłów, stwarzając wrażenie zjednoczonego zjawiska albo wydarzenia. Buddyjska psychologia definiuje ponad wymienionymi jeszcze siódmy umysł funkcyjny, który w swoim nieodnawialnym stanie absorbuje dane sześciu zmysłów poprzez szósty umysł i ocenia je na podstawie założenia występowania widzącego i widzianego, jaźni i innych, jaźni innych i inności jaźni; przekształcona, albo nazywana w buddyzmie Czystej Krainy „odrodzoną”, tzw. siódma świadomość staje się postrzeżeniem równości.


  63Ocean światów opisany w Sutrze Awatamsaka, o którym mówi się, że zro­dzo­ny został z lotosu i ozdobiony czynami i praktykami ślubowanymi przez Wai­roczanę, buddę wszechobecnego słońca, kosmicznego iluminatora. W znaczeniu ezoterycznym Wairoczana jest umysłem, a jego świat – polem umysłu.


  64Ma to inne znaczenie w buddyzmie Mahajany niż w buddyzmie pierwotnym; tutaj oznacza pozostawanie w osobistej nirwanie, nie opuszczanie absorpcji, bycie na zawsze oddzielonym i spokojnym bez urzeczywistnienia pustki i bez­jaźniowości rzeczy, zmuszonym do wyboru między stałością i pomieszaniem.


  65Dwadzieścia pięć stanów egzystencji odnosi się do wszystkich krain od piekieł i zwierząt do najwyższych niebios i pozbawionych formy absorpcji. Są one opisami stanów psychologicznych, gdyż ich istnienie uzależnione jest od istnienia doświadczającego. Kiedy Pai-chang mówi o rzeczach albo krainach, które istnieją albo nie, mówi on nie tylko o krainach wyobraźni albo konkretnej rzeczywistości takiej, jak ją pojmujemy, ale również przekazuje swój punkt widzenia abstra­hując od tego, w co ktoś wierzy albo myśli ontologicznie czy epistemolo­gicznie w kwestii obiektywnego istnienia rzeczy.


  66Mówi się, że panowanie nad światem będzie przeznaczeniem przyszłego buddy, jeśli nie porzuci on więzów życia rodzinnego i społecznego.


  67Dziesięć cnót to: nie zabijanie, nie cudzołożenie, nie kłamanie, nie oczernia­nie, nie przemawianie z rozszczepionym językiem, nie przemawianie w pochleb­czy, sugerujący albo inaczej niewłaściwy sposób, nie okazywanie chciwości ani pożądania, nie uleganie gniewowi, nie zajmowanie się fałszywymi poglądami. W Pao-en ching [Sutrze oddania długu] księga II król wprawiający w ruch koło mówi o sobie: „Ponieważ nie posiadam przekraczającego świat prawa, które przy­no­siłoby korzyść wszystkim istotom, mimo że proszą one mnie o dary i otrzy­mują je ode mnie, osiągając szczęście i poczucie bezpieczeństwa, w rzeczywistości jednak nie jestem w stanie przeprawić je przez ocean cierpienia”. (Taisho 3, 132b) Dlatego właśnie pozycja króla albo ziemska władza nie dorów­nuje sta­nowi buddy. W grze Pai-changa we „wprawianie w ruch koła” koło Dharmy zrównane zostaje z kołem karmy; umysł staje się obracającym koło, jeśli zajmuje się rutynowymi, nawykowymi przywiązaniami.


  68„Cztery rzeczy”: jedzenie, ubranie, schronienie, lekarstwa.


  69„Cztery rodzaje narodzin w sześciu usposobieniach”: istoty zrodzone z łona, jaja, wilgoci albo poprzez przeobrażenie jako istoty piekielne, głodne duchy, zwierzęta, tytani, ludzie albo bogowie. Mówi się o nich wszystkich, że występują w krainie pożądania.


  70III księga Sutry Lotosu głosi: „Jeśli istnieje słuchacz, który raduje się zgodą, wiedz, że taka osoba już się nie cofnie”. W księdze XVIII, zatytułowanej „Zasługa radowania się zgodą (z naukami pism)” mówi się, że jeśli ktoś wysłuchuje sutry, raduje się zgodą [z jej nauczaniem], a później wygłasza choćby jedną jej linijkę innym, którzy to z kolei wygłaszają ją następnym osobom, kiedy osiąga ona pięćdziesiątą osobę w tym łańcuszku, i osoba ta raduje się zgodą, mówi się, że zasługa cnoty tej [pierwszej] osoby przekracza cnotę darczyńcy, który żywi wszystkie czujące istoty i ostatecznie doprowadza je po wysłuchaniu tego naucza­nia do osiągnięcia wyzwolenia, przekracza cnotę osiągających stan święty, sześć mocy, trzy wiedze i osiem wyzwoleń.


  71Maja, której imię oznacza „iluzję”, była matką buddy (nie ma oświecenia bez iluzji). Według Pao-en ching III jej modlitwa brzmiała: „Uczyniłam ofiary pięciuset samo-oświeconym mędrcom, postawiłam pomniki i składałam ofiary ich relikwiom – zasługi te przekazuję wszystkim istotom, abym w przyszłych żywo­tach nie musiała rodzić tyle dzieci, które nie są w stanie pojąć ducha oświecenia, porzucić społeczeństwo i urzeczywistnić wszechwiedzę w obecnym życiu”. (Taisho 3, 140c) Osobistego wykorzenienia cierpienia, które stawiają sobie za cel dwa wozy, nie można porównać z bodhisattwy akceptacją nieproduktywności wszystkich rzeczy.


  72W Sutrze Lotosu Budda porównywany jest do króla oddającego koronę swoim wa­lecznym synom, którym udało się odpędzić armie demonów. Korona jest wiedzą i postrzeżeniem oświecenia. Pai-chang twierdzi, że każdy musi postrzec swoją własną pustą naturę; głębią wrodzonej rzeczywistości jest jej pustka – tylko dzięki temu jasnemu wglądowi można uniknąć przywiązania do cnoty i wie­dzy.


  73Odchody to umysłowe fabrykacje, bezużyteczne pojęcia. Metafora pochodzi z Sut­ry Lotosu księga IV, gdzie syn marnotrawny zostaje anonimowo wynajęty przez swojego bogatego ojca, (którego nie rozpoznaje) do pracy przy usuwaniu odchodów. Po dłuższym czasie zyskuje zaufanie i łaski ojca, ale wcale się tym nie szczyci i pozostaje skromny; w końcu dowiaduje się, że jest prawdziwym spad­kobiercą. Symbolizuje to tych z małego wozu, którzy po latach wędrówki i oczy­szczania gotowi są na przyjęcie drogi kompletnego oświecenia.


  74Inna wersja głosi: „Jeśli poszukujesz buddy, [tam] mylisz się”, albo „Jeśli poszu­kujesz buddy, nie jest to tym”. Ozdoby to cnoty i wiedza; trzydzieści dwa znaki to znaki idealnego uświęconego ciała buddy. Poszukiwanie z zamiarem osiągnięcia czegoś stwarza barierę nie do pokonania, przynajmniej na tych warunkach.


  75Mahawajpulja; nazwa tej gałęzi kanonu po chińsku rozumiana jest jako uniwersalna i równa, odnosząc się m.in. do nauki esencjonalnej pustki przenikającej wszystkie zjawiska. Według analizy szkoły T’ien-t’ai, był to trzeci etap nauczania Buddy, w którym rozpoczął on kierowanie istot od małego wozu ku wielkiemu wozowi. Sutry należące do tej kategorii to Sutra Wimalakirtiego i Sutra Lanka­watara.


  76Patrz przypis 27 na temat czterech stadiów medytacji i ośmiu absorpcji. „Mentalne obrazy” odnoszą się do samdżni, percepcji i/albo pojęć; mogą one być odbiciami drugiej lub trzeciej generacji bezpośredniej sytuacji, albo być cał­ko­wicie skonstruowane w czasie medytacji na podstawie energii i wiedzy wyrażo­nych w dawnych tradycjach komunii ze źródłem, albo w bardziej twórczy sposób w następnych pokoleniach. Skupienie bez obrazów wywołuje podobny lustru efekt, który mistrzowie czan wykorzystują do wyeliminowania rozróżnień opartych na zwykłych nawykach; metafora świadomości lustrzanej może zostać rozwinięta w odniesieniu do przodu i tyłu lustra, tzw. wielkiego odrodzenia i wielkiej śmierci. Pai-chang nazywa lustrzaną świadomość eliksirem nieśmiertelności, jednak nie należy go pić przez cały czas – zwykłe funkcje ludz­kiej inteligencji i uczuć, uwolnione z byłych więzów i przymusów, są w stanie działać w umyśle wędrowca, jednak ponieważ posiada on dostęp do eliksiru, nie jest już przytłoczony ani całkowicie zdeterminowany przez wydarzenia tego świata. W świecie formy, gdzie rozpoczyna się medytacja, nie istnieje emocjo­nalne uwikłanie w rozróżnianie i rozum.


  77Postrzeżeniami medytacyjnymi mogą być wizualizacje, pojawiające się w cza­sie medytacji idee, albo być może bardziej przyziemnie, pojęcia dotyczące natury bądź procesu medytacji, albo wyobrażenia, że zajmujemy się taką a taką me­­dytacją. Medytację takości, nazywaną czystą i jasną, uważa się czasami za naj­wyższą, będącą podstawową, stojącą za i ponad wszelkimi wizjami; jednak ewoluująca sukcesja, nazywana patriarchalnym czan, podobnie jak tantra diamentowego wozu, będąca aktywnym wyrazem oświecenia, była uważana za do tego stopnia przekraczającą medytację, że takość była w niej urzeczywistniana sama z siebie.


  78Mahabhidżnanabhibhu (którego imię inwokuje się po chińsku semantycznie) był starożytnym buddą, o którym opowiada się w Sutrze Lotosu w rozdziale o iluzorycznej twierdzy. Kiedy pokonał on już armie demonów (iluzji) i miał osiągnąć doskonałe oświecenie, wciąż nie przejawiały się w nim wszystkie atrybuty buddów (takie jak ogólna i szczególna wszechwiedza) – siedział z nieporuszonym ciałem i umysłem przez dziesięć krótkich eonów, a mimo to rze­czywistość oświec­­e­nia nie stawała się dla niego jasna. Bogowie różnych niebios przygotowali dla niego lwi tron pod drzewem oświecenia; kiedy na nim usiadł, królowie czystych niebios (Brahmy) przez kolejnych dziesięć krótkich eonów obsypywali go kwiatami; wtedy przejawiły się w nim cechy wszystkich buddów, objawione zostały mu wszystkie ich nauki i ostatecznie osiągnął on doskonałe oświecenie. To nie poprzez zamieszkiwanie w „iluzorycznej twierdzy” nirwany buddowie i bo­dhisattwowie służą jako pola błogosławieństw dla czujących istot.


  79Mały guz na czole buddy, jeden z trzydziestu dwóch głównych oznak wielkiego człowieka; mówi się o nim, że jest niewidzialny dla ludzi i bogów, i nazywany jest znakiem pozbawionym formy.


  80Sześć skłonności bądź stanów istnienia w krainie pożądania: piekło, głodne duchy, zwierzęta, tytani, ludzie i bogowie.


  81Ostatnim z „siedmiu buddów starożytności” był Śiakjamuni; Mandżuśri symbolizuje mądrość. Ten fragment zdaje się mieć na celu ukazanie, że stan buddy obrazowany jest jako oddalony rozwój dla uniknięcia pychy, jednak prawdziwa mądrość przekracza wszystkie przejawy i niszczy iluzję zewnętrznego dążenia.


  82Te symboliczne góry otaczają osiem gorących piekieł; mówi się, że pomiędzy nimi nie ma żadnego światła. Ucieleśniają krainę ignorancji, w której mądrość i prze­wodnictwo Mandżuśrego są naprawdę potrzebne.


  83Cintamani, magiczny, spełniający życzenia klejnot często symbolizujący wolny umysł.


  84Mówi się, że w czystej krainie Sukhawati Buddy Amitaby stopy stąpają po drogocennych kwiatach lotosu, albo jego liściach.


  85Zdolność dzielenia i pomnażania ciała jest jedną z mocy przypisywanych buddzie. Przypadki osób pojawiających się jednocześnie w dwóch miejscach nie sta­nowią rzadkości w mistycznych annałach, jednak takim mocom rzadko daje się wiarę w zwykłych społecznościach, z pewnością nie do tego stopnia, jak to jest opisywane w buddyjskich pismach. Wszystkie istoty i osobowości można uznać za odbicia ponadhistorycznych buddów, bodhisattwów oraz krain buddy, jednak Pai-chang opisuje tutaj proces emanacji lub podziału ciała jako jedynie wolną wędrówkę myśli i działań wyzwolonego umysłu, w rzeczy samej jako party­kulary­zację samego kosmosu żywiołów.


  86W XI księdze Sutry Lotosu występuje świątynia, w której odkryty zostaje sta­rożytny budda powracający do życia, aby wykładać Dharmę, dzieląc swą podusz­kę z Śiakjamunim. Ta scena jest popularnym tematem w buddyjskiej sztu­ce.


  87Ogień i woda symbolizują nienawiść i miłość, albo gniew i pożądanie.


  88Ten cytat pochodzi z III księgi Sutry Wimalakirtiego, z rozdziału o Subhutim; odnosi się do nie-przywiązywania się do poczucia słuszności, do bezstronności we wszystkich rzeczach.


  89Określenie „szakal” zwykle kojarzy się z posiadaniem poczucia osiągnięcia; mówi się, ze „ryk lwa może rozsadzić mózg szakala”, gdzie „ryk lwa” jest rykiem absolutnej pustki, pozbawionej nawet pustki, gdzie nie istnieje poczucie osiągnięcia jako zdobyczy.


  90Hui-neng, szósty patriarcha, powiedział: „Jeśli w ogóle nie myślisz i nie do­pusz­­­czasz do pojawiania się myśli, nazywamy to więzami Dharmy; jest to błędny pogląd”.


  91W pismach istnieje powiedzenie, przywoływane przez Lin-chi, że nawet jeśli istniałoby coś przewyższającego nirwanę, byłoby to jedynie snem i iluzją.


  92W końcowym fragmencie Sutry Serca mówi się: „Jest wielką transcendentną mantrą, wielką jaśniejącą mantrą, najwyższą mantrą, niezrównaną mantrą”. Odno­si się to do transcendencji mądrości.


  93W XI księdze Sutry Lotosu o pojawieniu się stupy, Budda przekształca świat w czystą krainę; symbolizuje to osiągnięcie stanu ucznia, którego kulminacją jest stan świętości. Następnie przekształca on niezliczone kolejne światy w czyste krainy; symbolizuje to osiągnięcie samo-oświecenia, czyli tzw. samotnego stanu buddy. W końcu przekształca kolejne niezliczone światy w czyste krainy; symbolizuje to osiągnięcie zjednoczonego wozu, drogę całkowitego oświecenia i uniwersalnego stanu buddy. Różni komentatorzy sutry podają różne wyjaśnienia tych trzech przekształceń. Budda oczyścił krainy, usunął piekła, zwierzęta, głodne duchy, tytanów i bogów, ponieważ pragnął zgromadzić wszystkich wcielonych buddów, aby wysłuchali Dharmy głoszonej przez starożytnego Buddę Prabhutaratnę. Symbolizuje to główny motyw Sutry Lotosu: przebudzenie czujących istot ku ich wspólnej oświeconej naturze, ku wizji i poznaniu wiecznej rzeczywistości. Tytani, czyli anty-bogowie, głównie interesują się osobistą władzą i przyjemnościami, którymi może ona rządzić; z powodu słabnięcia ich własnej siły i wzmacniania się innych, zwykle cechuje ich gniew. Ich tytaniczność pochodzi z ich egoizmu, poczucia odrębności jaźni i innych.


  94Saindhawa może oznaczać sól, wodę, statek bądź konia; mędrcy interpretują znaczenie zgodnie z aktualną sytuacją. Patrz Sutra Mahaparinirwany księga IX; Zapiski Błękitnej Skały, przyp. 92.


  95Sześć zmysłów albo sześć wszechwiedzy.


  96Ten cytat pochodzi z wiersza „Niedualność spokoju i zamieszania”, przypisywanego Pao-chih, „Mistrzowi Chih” (418-514), znanemu bodhisattwie, żyjącemu w południowo-wschodnich Chinach w okresie sześciu dynastii. Jak został on uwiecz­niony w klasycznym dziele na temat historii czan Ching-te chuan-teng lu 29: „Uczniowie nie lubią hałasu i poszukują spokoju; przypomina to wyrzucanie mąki w poszukiwaniu ciastek. Ciastko jest pierwotnie mąką; w zależności od osoby powstają setki wariacji. Skalanie jest identyczne z oświeceniem; bez umysłu nie istnieje przedmiot. Narodziny i śmierć nie różnią się od nirwany; pożądanie i gniew są jak płomienie, jak cienie. Mędrcy nie posiadają żadnego umysłu, którym mogliby poszukiwać buddy; głupcy lgną do tego, co prawdziwe i fałszywe. Jeśli bezużytecznie się wysilasz, marnując całe swe życie, nie widzisz cudownej korony urzeczywistnionego. Jeśli zrozumiesz, że natura pożądania jest pusta, gotująca się w kotle woda i żarzące się na kuchni węgle same z siebie staną się chłodne”.


  97Cztery żywioły symbolizujące części składowe istnienia to ziemia, woda, ogień i powietrze. Wiatr jest powietrzem i jest kojarzony z ruchem; ogień i woda symbolizują gniew i pożądanie, ziemia kojarzona jest z siłą ciążenia i depresją. Mistrz zen Bunan (XVII w.) powiedział: „Pogrążeni w ułudzie są wykorzystywani przez swoje ciała; oświeceni swoje ciała wykorzystują”.


  98Trzy stany albo stadia – brak przywiązań, nie przebywanie w braku przywią­zania, nie-intelektualizowanie nie-przebywania – zostały już wcześniej wyjaś­nio­ne bardziej szczegółowo; poza nimi, według Pai-changa, leży stan buddy, w któ­rym wszystko widziane i doświadczane jest odbiciem kosmicznego Buddy Wairoczany, pierwotnego iluminatora, a wszystko co jest myślane, mówione albo czynione jest odbiciem pierwotnego buddy, czyli oświeconej natury wewnątrz nas samych, jak i wewnątrz wszystkich istot. Jak na to zwraca uwagę Pai-chang, nie jest to uzyskiwane, dlatego pojęcie przyczyny nie powinno być absolutyzowane; jednak coś jest potrzebne, aby mogło się to przejawić, aby rzeczywiście unicestwić skalany, pełen hipokryzji umysł, dlatego również nie powinno być ab­so­lutyzowane pojęcie naturalności.


  99Według analizy buddyjskiej szkoły filozofii Fa-hsiang („cechy zjawisk”), istnieje pięć natur potencjalności, które mogą posiadać czujące istoty: ci o stałej naturze ucznia, samo-oświeceni oraz bodhisattwowie, którzy mają potencjał odpowiednio ku stanowi świętości, samotnemu stanowi buddy oraz całkowitemu stanowi buddy; następnie istnieją tacy, którzy mogą stać się świętymi albo bud­da­mi, oraz ci pozbawieni natury, bez żadnego potencjału ku oświeceniu. W praw­dziwym buddyzmie Mahajany przynależności do tej ostatniej grupy nie uważa się za stałą; według nauk czan, za stałość albo płynność własnej „natury” w tej kwestii należy samemu wziąć odpowiedzialność.


  100„Niezrodzona i niezniszczalna” to epitety nirwany, jak również oświeconego umysłu; nazywa się go nietrwałym (albo mówi się, że buddowie umierają), aby uniknąć założenia wieczności oświeconej natury, kiedy nauczanie „umysł jest bud­dą” zostanie już świadomie poznane.


  101Zły (Papijan), król demonów, uosabia chciwy umysł; sześć niebios pożądania to sześć zmysłów.
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